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Błyskawiczny król Artur.
        Dziś już pierwszy czerwca, jeszcze troszkę i koniec roku szkolnego i wreszcie moje wymarzone wakacje. Nie będę musiała wstawać wcześnie rano, żeby się nie spóźnić do szkoły.
      Niestety dziś poniedziałek, budzik dzwoni nieubłaganie. Znowu kolejny zwykły dzień.  Jak zawsze w poniedziałek lekcje zaczynam o ósmej. Wstaję szybko i się szykuję. Ponieważ jest piękne słonko mogę jechać rowerem do szkoły i znowu mijać te same drzewa.
        Droga do szkoły jest nieciekawa same pola, drzewa i asfalt, który niemiłosiernie odbija ciepłe promienie słońca. Jedyną pociechą dla oka jest zalew, w którym woda przypomina gładką taflę lodu. Z gracją pływają po niej łabędzie, jakby tańczyły. W powietrzu unosi się zapach koszonej trawy. Jadąc zastanawiam się, co dziś ciekawego wydarzy się w szkole ? Czy będzie to kolejny dzień pełen wyzwań?
     Nagle czuję, że wiatr się zrywa, nadchodzą ciemnogranatowe chmury. Tylko nie to! Nie burza! Nie lubię jechać w deszczu. Zaczynam pedałować szybciej i już nie myślę o niczym innym, tylko jak najszybciej dojechać na miejsce.
     Wtem słyszę straszny grzmot. Chmury ganiają się po niebie z błyskawicami. Staram się nie panikować, ale czuję, jak serce bije mi coraz mocniej z każdym kolejnym grzmotem. Ale nagle ciemne chmury rozstąpiły się, wąska biała strzała  niczym wąż zeszła do ziemi wydając przerażający dźwięk. Błyskawica uderzyła tuż przede mną rozświetlając horyzont tak jaskrawie, że widziałam tylko biel. Huk grzmotu był tak przerażający, że zakryłam uszy. W powietrzu czułam już tylko metaliczny zapach ozonu. Wszystkie włosy stanęły mi dęba. Strach mnie sparaliżował, nie mogłam się ruszyć.
     Nagle usłyszałam jakiś głos. Zaczęłam nerwowo przecierać oczy, żeby odzyskać wzrok i zobaczyć cokolwiek poza przerażająca bielą. Powoli zaczęła wyłaniać mi się jakaś postać, która stała mi na kierownicy roweru. Była ubrany w bogato zdobioną zbroję, miała czarną długą pelerynę zawiązaną na szyi i koronę na głowie. W ręku trzymała ogromnie długi miecz. Chciałam uciekać, ale nogi odmówiły mi posłuszeństwa. Zrobiłam głęboki wdech i z całych sił krzyknęłam:
· Hej! Co Ty wyczyniasz! Złaź z mojego roweru natychmiast!
Kiedy mnie zauważył,  odskoczył zaskoczony: 
· Gdzie mój koń ? - zapytał zdziwiony
· Kim ty jesteś ?  Zaraz każę cię pojmać do lochu !
· Że co ? - tym razem ja patrzę na niego, jakbym widziała ducha.
· Z drzewa spadłeś, czy co? Kto ty jesteś ? - pytam zdenerwowana
· Kim jestem ?! Jak śmiesz niewiasto zadawać mi pytania! Na kolana przed królem! Rycerze pojmać ją!!
· Jakim królem, jacy rycerze, chyba mocno uderzyłeś się w głowę ?! Tu nikogo więcej nie ma! Rozejrzyj się dookoła !
· Gdzie mój zamek? Co to za dziwne miejsce?
· Jesteś w Strykowie, a to moja droga do szkoły. Czy ty nic nie pamiętasz ?
Przyglądam mu się coraz dokładniej. Zrobiło mi się go żal. Na jego twarzy widziałam przerażenie i dezorientację. Chciałam uciec czym prędzej z tego miejsca, ale jakaś siła powstrzymywała mnie tak, jakby ktoś ciągnął mnie do tyłu, żebym nie mogła dać nawet małego kroczka w przód.
· To może od początku - powiedziałam nieśmiałym głosem. - Powiedz mi kim jesteś i co robiłeś zanim się tu pojawiłeś?
· Jestem Król Artur. Właśnie szukałem świętego graala z moimi rycerzami. Wyjąłem mój miecz Excalibur i nagle uderzył w niego piorun. Kiedy mgła opadła byłem już tutaj. Na twoim dziwnym koniu.
· To nie koń - powiedziałam z uśmiechem na twarzy. - To mój rower. Właśnie jadę do szkoły. Może pójdziesz ze mną?
· Do szkoły ? A co to takiego ? - patrzy coraz bardziej zdziwiony na mnie.
· Faktycznie, ty nie wiesz, co to. W twoich czasach nie ma takich rzeczy. To może chodź do mnie zostawisz tę zbroję i nauczę cię jeździć na rowerze, a potem pojedziemy na wycieczkę i wszystko ci pokażę.
· Zgoda choć nie jestem pewien tego ro..  rowu.
· Roweru ! Nie bój się, to jest proste, poradzisz sobie, w końcu jesteś Królem.  
· No tak, ja niczego się nie boję - wypowiadając te słowa wyprostował się, podniósł wysoko brodę, ale oczy zdradzały jego strach.
· Super, to idziemy - powiedziałam spokojnym tonem.
Szliśmy bardzo powoli myślałam, że nigdy nie dojdziemy do celu. Ciągle się zatrzymywał oglądał domy, ogrodzenia, baseny i zadawał strasznie dużo pytań. Kiedy byliśmy już prawie na miejscu, zobaczył jadący samochód, wystraszył się i uciekł w pobliskie krzaki, schował się i krzyczał wniebogłosy.
· Smok potwór ratunku!!- krzyczał przerażony.
· To nie smok! Smoki już dawno nie istnieją -mówiłam, próbując powstrzymać się od śmiechu.Wyjdź, to tylko samochód. Teraz jeździ się samochodem, rowerem i innymi środkami transportu. Wyjdź, wszystko Ci opowiem.Nie ma się czego bać.
Powoli rozglądając się na boki zaczął wychodzi z krzaków osłaniając się gałęziami, jakby chciał być niewidzialny. W końcu dotarliśmy do domu.
- Zdejmij tę zbroję, bo w niej nie uda ci się jeździć na rowerze - powiedziałam zdecydowanym tonem, żeby już nie zadawał żadnych pytań.
Muszę przyznać, że całkiem szybko pojął, o co chodzi z tą jazdą na rowerze i po chwili wyruszyliśmy na wycieczkę. Najpierw objechaliśmy dookoła zalew strykowski. Później zwiedziliśmy rynek, zabytkową zabudowę miejską oraz kościół. Opowiedziałam historię o naszym bohaterze. Pytania nie miały końca. Pomyślałam, że jak pokażę szkołę, to pójdziemy na boisko i nauczę go grać w piłkę nożną oraz siatkę, to chociaż podczas gry nie będzie zadawać pytań, ale się myliłam. Jego ciekawość był ogromna. Ponieważ zaczęło robić się ciemno stwierdziliśmy, że wracamy do domu. Na słowa dom zrobiło mu się smutno i zamilkł. Zaniepokoiło mnie to, ale nie wiedziałam, co mogę zrobić, żeby mógł wrócić do siebie. Więc zaczęłam zadawać mu pytania, jak jest w jego świecie? Opowiadał tak pięknie o swojej krainie, że słuchałam go z zapartym tchem. Nawet nie zauważyliśmy, że wjechaliśmy w mgłę, która robiła się coraz gęstsza. Zapadła cisza. Odwracam głowę nic nie widzę, mgła zasłoniła wszystko.
· Artur ! Artur! - krzyczę ile sił w płucach.
To nie możliwe przecież był tuż obok.
· Artur! Odezwij się ! - nie przestaje wołać.
Rozglądam się, wołam i nic. Znowu ta sama przerażająca biel dookoła i cisza, która jest nie do zniesienia. Jadę dalej ciągle wołając. Nagle mgła zniknęła. Stoję na środku drogi w miejscu, gdzie uderzył piorun, po którym teraz nie ma nawet śladu. Czy mi się to wszystko śniło? Zadaję sobie setki pytań w głowie i na żadne nie znajduję odpowiedzi. Postanawiam wrócić do domu. Tłumaczę sobie, że to tylko sen, że zaraz się obudzę w swoim łóżku i będę się z tego śmiać. Dojechałam do domu, szczypię się w rękę, żeby się obudzić.
· Przecież to nie możliwe, coś ci się przyśniło - mówię sama do siebie.
Ale nic się nie dzieje prócz tego, że teraz boli mnie ręka. Odstawiam rower i nie dowierzam własnym oczom. Zbroja tu leży. To on, to ta zbroja, którą miał Artur! Więc to nie był sen. Podnoszę zbroję, a w jej odbiciu widzę Artura, który macha i woła
 -  Do zobaczenia!
 To była piękna przygoda.
